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Język niemiecki zda. wyraz „Schatjen 
freude“ , nie mający odpowiednika w języ­
kach innych narodów. „Schadenfreude" tłu­
maczy się na polski omówieniem; jest to, 
mianowicie, zadowolenie z cudzego niepo­
wodzenia, z cudzej krzywdy czy straty. Uczu, 
cie podobnej satysfakcji jest właściwością 
lndzi złych, zawistnych, egoistycznych i nie­
produktywnych, pozbawionych zdolności 
prawdziwego współczucia i zrozumienia dla 
spraw i przeżyć bliźniego.

Charakteryczne słówko „Schadenfreude" 
przychodzi mi często na myśl, gdy słyszę 
głosy krytyków, nicujących na wszelkie spo­
soby braki, błędy i niedomagania dzisiejszej 
rzeczywistości polskiej. Zasadniczo rzecz uj­
mując, krytyka — choć łatwiejsza niż twór­
czość — jest czynnością potrzebną i poży­
teczną, niekiedy nawet samą twórczość har­
monijnie uzupełniającą. W zależności jed­
nak od celów i metod krytyki, istnieją dwa 
jej rodzaje.

Może więc być krytyka rozumna skie­
rowana ku naprawie dostrzeganego zła, mo­
że być też krytyka innego rodzaju — złośli­
wa i destrukcyjna. Może być krytyka rze­
czowa, zajmująca się jakimś zagadnieniem, 
faktem, zjawiskiem w sposób rzetelny i ob­
je ktywny, może być też krytyka .osobista, 
która z pominięciem istoty problemu inte­
resuje się sprawcą a nie sprawą, ponieważ 
ten sprawca jest dla krytykującego niemiły 
i godny potępienia. Dla krytyki rzeczowej 
najważniejsze jest pytanie: „co?" bądź też 
„jak?", krytyka osobista pyta przede wszyst­
k im : „kto?" -i- i uzyskawszy odpowiedź,
zmierza, nie bacząc już na nic, do pognę­
bienia przeciwnika.

Ten drugi rodzaj krytyki jest dziś w Pol­
sce bardzo rozpowszechniony, a uprawiają 
go ci, którzy z przeszłością zerwać nie chcą. 
a teraźniejszości zrozumieć nie potrafią. 
Chwytając się lada pretekstu, wykorzystując 
każde potknięcie się i każde niedociągnięcie 
w działaniu przeciwnika, wojują bronią in­
synuacji i oszczerstwa, plotki i zniekształce­
nia -wawdy. Złośliwym krytykom, którym 
nie w smak nowy porządek rzeczy, nie chodzi 
bynajmniej o to, by błędy wytknąć, zło na­
prawić, środki zaradcze wynaleźć. Złośliwy 
krytyk rozumuje i postępuje w sposAb znacz­
nie prymitywniejszy: skoro to czy tamto
uczynił przeciwnik, to czy tamto bezwarun­
kowo jest niesłuszne, niedobre i zasługuje 
na surowe potępienie. Choćby nawet ten 
przeciwnik działał w jak najlepszej wierze 
i z prawdziwym pożytkiem dla interesów 
ogółu.

Złośliwi krytyci, z błyskiem ..schaden­
freude" w oku, wysłuchują — jakie słusz­
nych nieraz — skarg, narzekań i utyskiwań. 
Wysłuchują, delektują się nimi, dolewają 
gdzie trzeba oliwy do ognia, nie pozostawia­
ją suchej nitki na krytykowanym przeciwni­
ku. Kwestia pokonania przeszkód i trudno­
ści, kwestia dźwignięcia żyda społecznego 
we wszystkich jego objawach na poziom 
wyższy — to dla tej kategorii krytyków 
fraszka. Chodzi im jedynie o to. by ludzi 
za stan rzeczy w kraju odpowiedzialnych 
przedstawić w jak najgorszym świetle, by 
przypisać im grzechy i winy. wcale nie po­
pełnione. A jeśli nieraz trafi się jakiś za-
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W  p fe rw szy g t dniu  R ady i Z arządy  k o n ­
ferow ać b ęd ą  oddzieln ie, w  n iedz ie lę  zaś 
10 czerw ca  odbędzię się  posiedzen ie  w spół 
ne. w  k tó ry m  n rzew id y w an y  je s t udział 
członków  Rządu.

rzut prawdziwy i konkretny, wówczas złoś­
liwy krytyk używa na całego i — nie zasta­
nawiając się nad tym, co sam by mógł uczy­
nić w danej sytuacji —  w ciągu kilku se­
kund kładzie przeciwnika „na obie łopat­
ki". W swoim mniemaniu powalił sprawcę, 
ale sprawcy nie popchnął przecież ku lep­
szemu—

Krytyka nierzeczowa i złośliwa, biorąca 
początek z nastawień „schadenfreudowych", 
przynosi, oczywiście, szkodę,' a nie pożytek, 
i liczyć się z taką krytyką nie jest niczyim 
obowązkiem. Krytyki twórczej i rzeczowej.

otwierającej nowe horyzonty, potrzeba nam 
jak najwięcej. Takiej krytyki nikt nie lekce­
waży, przeciwnie —  każdy musi ją  brać pod 
uwagę, Ale występujące pod maską krytyki 
zaciekłe szkodnictwo, perfidne kłamstwo, 
świadome oszczerstwo — to wszystko musi 
być sprowadzone do właściwych wymiarów 
i potraktowane jak należy.

Arabowie, którzy są starym i mądrym 
narodem, mają m. in. przysłowie: „Psy 
szczekają, karawana idzie dalej"... Niech 
sobie więc szczekają, a my pójdziemy — na­
przód, w swoją drogę. B.

SpoSkcmle w Berlinie
LONDYN, (A ssocia ted  P ress). Dn. 5 b. m. 

w ieczorem  w okół zie lonego  sto łu  w  b e r ­
lińskim  Y acht-C lubie ,zasied li p rze d staw i­
c ie le  W ie lk ie j C zw órki i z łożyli sw e pod ­
pisy  pod  d ek la ra c ją , k tó ra  rozpoczyna o- 
k res  w spó lne j a lian ck ie j k o n tro li w o jsk o ­
w ej n a d  p ob itym i N iem cam i. Było to  pier-, 
w sze w spó lne sp o tk a n ie  Ż ukow a, E isen­
how era , M o n tg o m ery ’ego  i de T assigny , 
cz te rech  w ie lk ich  żo łn ierzy . ■

Z ebran ie  odby ło  s ię  w  ro k  po  ow ym  p a ­
m ię tnym  dn iu , g d y  E isenhow er pow ziął 
d ecy zję  u d erz en ia  na w ybrzeże N orm an­
d i i

3 miliony Polaków pragnq wrócić do I r c p
WARSZAWA (Polpress). W  dniu 4 czerw­

ca br. w Ministerstwie Inform acji i P ropagandy 
odbyła się konferencja prasow a, poświęcona o- 
mówieniu sytuacji em igracji polskiej w E uro­
p ie  zachodniej. K onferencję zaszczycił swoją 
obecnością Prezydent Bierut.

Członkowie 5-osobowej delegacji, która przed 
kilkom a dniam i przybyła do W arszaw y z za­
chodniej Europy, przedstaw ili szczegółowo po­
łożenie Polaków we Francji, Szwajcarii, Belgii, 
zachodnich Niemczech, okupow anych przez Woj­
ska angielsko-am erykańskie, poczyna udzielili 
w yczerpujących odpowiedzi na liczne pytania 
dziennikarzy. D ziennikarze dowiedzieli się na 
konferencji prasow ej, źe em igracja polska w 
olbrzym iej większości pragnie pow rotu do k ra ­
ju, a reakcja polska robi wszystko by, tem u 
przeszkodzić. Na poszczególnych terenach sy­
tuacja przedstaw ia się jak  następuje:

Polacy we F rancji: Em igracja połska we
F rancji obejm uje ogółem 450 do 500 tysięcy, 
osób. Można ją  podzielić na trzy kategorie. 
Pierwsza kategoria to em igracja z lat 1920 do 
1939 r. Em igracja ta obejm uje około 400 tys. 
ludzi, składa się przew ażnie z górników  i ro l­
ników. Druga część to em igracja powrześnio- 
wa. W śród niej znajduje się duże inteligencji 
i wielu zawodowych oficerów. Trzecia katego­
ria wreszcie to Polacy, deportow ani przez Niem­
ców z ojczyzny na wojskowe ferm y rolnicze w 
w departam encie Ardenów.

Em igracja w czasie okupacji niem ieckiej o- 
degrała w ielką rolę w walce o wolność F ran ­
cji.* Partyzantów  polskich było 18 tysięcy, z 
czego większość stanow ili górnicy. Obecnie w o­
bec konieczności uruchom ienia kopalń, część 
partyzantów  m usiano zdemobilizować. Przy 
1 arm ii francuskiej Istnieje form acja polska, 
k tóra  bierze odział w okupacji Niemiec. Żoł­
nierz polski jest, w spaniały, przełożeni francu ­
scy w yrażają się o nim  z najwyższym nzna- 
niem. Form acja ta opiekuje się licznymi Pola­
kam i w Niemczech południowo-zachodnich.

Przedw ojenna em igracja we Francji zdecy­
dowanie chce w racać do kraju . Olbrzym ia jej 
większość wita z uznaniem  Rząd Tymczasowy. 
Polski Komitet W yzwolenia Narodowego we 
Francji jest Federacją wszystkich organizacji 
polskich, stojących na gruncie dem okracji.

We wszystkich większych m iastach francu­
skich pow stały stow arzyszenia przyjaźni pol­
sko-francuskiej. Do stowarzyszeń tych należy 
także grupa 50 posłów francnkiego parlam entu. 
7. in icjatyw y PKWN pow stał także Francusko- 
Polski Komitet Opieki nad Deportowanymi Po­
lakam i. f

Obecnie na listach Komitetu zarejestrow anych 
jest 700 inżynierów, pragnących wrócić do k ra ­
ju- _

Polacy w Szw ajcarii. E m igracja polska w 
Szwajcarii dzieli się na trzy  grupy. Pierwsza 
to em igracja przedw ojenna, obejm ująca około 
8 tysięcy ludzi. Druga grupa — to emigracja 
wojskowa. Chodzi tu  o drugą dywizję strzelec­
ką, k tó rej stan liczebny w chwili przekrocze­
nia granicy francusko-szw ajcarskiej wynosił 
przeszło 13 lysięcy ludzi, oraz około 2 tysiące 
jeńców polskich, którym  udało się uciec z Nie­
miec.

Cześć em igracji wojskowej wywieziono w o- 
statnich czasach pod różnym i pozoram i do 
Anglii. Na terenie Szwajcarii pozostało jeszcze 
około 71)09 oficerów i żołnierzy, którzy czekają 
na pow rót do k ra ju  i nie chcą dać się wywieść 
do Londynu.

Trzecia grupa — to em igracja cywilna z o- 
kresu wojny. Są to uciekinierzy z Francji i Nie­
miec. W śród em igracji w Szw ajcarii znajduje

się dużo inteligencji, inżynierów, profesorów , 
lekarzy. Nacisk na te em igracje ze strony Lon­
dynu jest duży. Ze Szwajcarii przem yca się do 
Francji, młodzież, a następnie wywozi się ją  do 
W łoch i Anglii. E m igracja polska w Szwajcarii 
czeka tylko na możliwość pow rotu do kraju .

Polacy w Belgii. W  listopadzie 1944 r. po­
w stał w Belgii Związek Patrio tów  Polskich (na 
czele którego stanął ob. Bartz, znany działacz 
związków zawodowych na terenie Poznania. 
95 procent Polaków ’ w Belgii należy do Związ­
ku Patrio tów  Polskich i chce w racać do kraju . 
Zaznaczyć należy, iż w czasie w ojny Polacy 
pierwsi zorganizowali ruch oporu na teranie 
Belgii.

Polaey w Niemczech zachodnich. Na terenie
Niemiec okupow anych przez Anglików i Ame­
rykanów  znajduje się w tej chwili około S mi­
liony Polaków. Dzielą się oni na  dwie kate­
gorie. Pierwsza kategoria, m niej liczna — to 
Polacy z obozów koncentracyjnych. Druga ka­
tegoria __— to ludzie wywiezieni do Niemiec na
przym usow e roboty. ■ Polacy pragną wrócić do 
kraju . Jednak reakcja londyńska robi, co mo­
że, by przeszkodzić pow rotow i Polaków do k ra ­
ju, lub by go m aksym alnie zaham ować.

Rząd londyński ma swoich oficerów łączni­
kowych przy kom endantach obozów. Oficero­

wie ci w yw ierają nacisk na mieszkańców obo­
zu dzięki temu, iż dysponują rozdziałem  żyw­
ności, butów  i t.p. Stosują oni również znane 
w k ra ju  metody napadania z za węgła, te rro ry ­
zowania i bicia dem okratów . W  myśl ośw iad­
czania Churchilla i Eisenhovera Polacy m ają 
możność pow rotu do kraju . Łondynczycy sze­
rzą propagandę, że do Polski me należy w ra­
cać, bałam ucąc i dezorientując ludzi.

Reakcja niczego nie boi się bardziej, jak  te­
go, że Polacy dowiedzą się praw dy o kraju . 
Oficer łącznikowy „Rządu" lóndyńkiego w Bu- 
chew ald stara ł się wszelkimi sposobami unie­
możliwić delegatom wtęp do obozu. Delegatom 
udało się jednak wejść do obozu i zwołać ze­
branie. O kazało się, że Polacy chcą w racać do 
k ra ju , ale są zupełnie zdezorientow ani.

Masy Polaków  na terenie niem ieckim  rozu­
mieją, że propaganda londyńska jest kłam liwa, 
choć nie m ają dostatecznej ilości wiadomości z 
k raju . R eakcja żeruje na  tym, że wiadomości 
z k ra ju  są niedostateczne. B rak jest p rasy  pol­
skiej, a ' słnehanie rad ia  warszawskiego unie­
m ożliw iają londyńczycy przez puszczanie spe­
cjalnej fali. R eakcja robi wszystko, co może, 
nie cofając się przed niczym , aby obałanracić 
Polaków, «ł»r zabić w nich chęć pow rotu do 
kraju .

Oświadczenie Prcz. Bieruta
Prezydent Bierut złożył na konferencji p ra ­

sowej oświadczenie, w którym  pow iedział m. in .:
Inform acje otrzym ane od przybyłych z tere­

nów okupow anych przez w ojska angielskie l 
am erykańskie świadczą, te  em igracja londyń­
ska skierow uje olbrzymie wysiłki w celu n ie­
dopuszczenia względnie zaham ow ania w m a­
ksym alnym  stopniu pow rotu do k ra ju  naszych 
rodaków , wywiezionych przez Niemców bądź 
do obozów koncentracyjnych, bądź też do ro­
bót przymusowych do E uropy zachodniej. O- 
czywiście dążeniem rządu londyńskiego jest u- 
trzym anie jaknajliczniejszej em igracji polskiej 
poza krajem  i odpowiednie urobienie opinii 
wśród tej emigracji w duchu nieprzychylnym  
dla Rządu Tymczasowego w  Kraju.

W zywa się Polaków, aby pozostali w Niem­
czech, aby przyjęli najczynniejszy udział w for­
mowaniu odnowa rozbitej adm in istracji tego 
kraju , aby pomagali w odbudowie jego ap ara­
tu  wytwórczego, w przem yśle i rolnictwie i o- 
hiecuje się im wielkie korzyści z tytułu udzia­
łu w tej pracy na rzecz ratow ania z upadku 
odwiecznego i najnienaw istniejszego wroga 
Polski. Jakiż cel polityczny może leżeć u pod­
staw  takiej propagandy, k tóra  chyba naw et 
najbardziej niewyrobionego z naszych w spół­
rodaków  uderzać musi swą ukry tą  perfid ią i 
eonajm niej w prow adzać w zdumienie?

i
Wzywa się dp pracy na rzecz państw a, k tó­

re nietyllco napadło na Polskę, ale realizowało 
w ciągu 5 i pół lat konsekw entnie mordercze 
zniszczenie całego N arodu Polskiego Wzywa 
się Polaków, by nie ważyli się wracać do w ła­
snego rodzinnego kraju , gdzie oczekują na nich 
ich najbliżsi. O czekują pa nich pola i w arsz­
taty, od których oderw ała ich w raża przemoc, 
oczekuje Ojczyzna. A ich wzywają, agitują, o- 
k lam ują, straszą — wreszcie zagradzają drogi 
przem ocą, wywożą dalej na zachód, wcielają 
siłą lub przebiegłością do arm ii. Aby tylko nie 
wracali... w imię jakiego celu?

Po pierwsze: aby nie dopuścić — o ile to
jeszcze możliwe — do podźwignięcia się z u-

padku, spowodowanego przez okupanta — Pol­
ski, w której nie oni, reakcjoniści, lecz bez po­
rów nania bardziej, niż okupant hitlerowski, 
znienawidzona przez nich dem okracja, podjęta 
ster w ładzy I wyrwać pragnie  z  korzeniam i 
zgniliznę obszam iczo-reakcyjną z życia społecz­
nego Polski.

Po drugie: aby — skora n ie  udaje  się w  
obecnych w arunkach stw orzyć z Polski kordo­
nu  sanitarnego i bariery  amtysowieckiej. odgra­
dzającej ZSRR od „zachodu" — form ow ać ten 
kordon i tę  barierę  w oparciu o  pobite, ale je ­
szcze nie dobite Niemcy, k tóre  mogłyby być 
dla tego celu odbudow ane m. in. p rzy  pomocy 
milionowych rzesz polskich wygnańców odpo­
wiednio zastraszonych, sterroryzow anych i pod­
porządkow anych reakcji londyńskiej. T rzeba te 
zdemaskować, trzeba energicznie przeciwdziałać 
ogłupianiu wymęczonych i nieznających p ra ­
wdy o swym k ra ju  Polaków, wywiezionych 
przez Niemców. Trzeba mobilizować odpowie­
dni- nacisk opinii św iatowej i uczynić wszyst­
ko, aby nie dopuścić - do nowej zbrodni nad 
najbardziej nieszczęśliwymi naszym i w spół­
braćm i.

Z inform acji, które codziennie przychodzą 
dd nas, wynika, że najbardziej zastraszoną 
częścią ludności, k tó ra  znajduje się na tych 
terenach są b. żołnierze AK, którym  się mówi, 
że na  terenie Polski będą rozstrzelani, wzglę­
dnie wywiezieni na Sybir. Tego rodzaju  akcja 
tępienia uczestników pow stania warszawskiego 
z szeregów AK jest wedle tej propagandy p ro ­
wadzona przez Rząd Tymczasowy. Drogą ta ­
kich kłam stw , takich  oszustw usiłuje się od­
działywać na  najbardziej patriotyczne, oddane 
sprawie walki o niepodległość Polski, elementy.

Muszę podkreślić, że Rząd Tymczasowy u- 
znając bohaterstw o uczestników pow stania 
nie prześladuję ich i nie ma tego zam iaru, że 
naodw rót staw ia ich w rzędzie tych, którzy 
walczyli z okupantem , którzy z tego tytułu m a­
ją  odpowiednie zasługi bez względu na inten­
cje kierownictw a, pod którym  oni walczyli.

\
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Deklaracja 4-ch mocarstw
o objęcia władzy najwyższej w Hiemczech

Niemieckie sHy ib ro jn e  m  lądzie, s o n a  f  
w pow ietrzu poniosły peiną klęskę 1 skapMido- 
Vaiy bezw arunkowo, a Niemcy, ma k tórych eią 
ży odpowiedzialność za w ojnę, nie są Więcej w 
stanie przeciwstawić się woli m ocarstw  awy- 
cl^kich.

W ten sposób bezwzględtaa kap lttdaeja  Nie­
miec stała się faktem  dokonanym . Niemcy m u­
szą spełnić żądania, jakie  obecnie lub w przy­
szłości mogą im być postawione,

W  Niemczech nie m a rząda  centralnego ani 
w ładzy, k tó ra  byłaby w  stanie wziąć na siebie 
odpowiedzialność za ochronę poiWądko, rządze­
nie krajem  oraz za w ykonanie żądań zwycięs­
kich m ocarstw .

Przedstaw iciele Dowództwa Naczelnego Ł  
S. S. R. Zjednoczonego Królestwa, Stanów Zje­
dnoczonych AP 1 Republiki F rancusk iej, dzia­
łający z ram ienia swych rządów  i w interesie 
narodów  zjednoczonych, ogłaszają następującą 
deklarację: ' ■

Rząd ZSRR, Zjednoczonego K rólestwa 1 Sta­
nów Zjednoczonych AP oraz rząd tymczasowy 
R epublik i, F rancusk iej obejm ują w Niemczech 
władzę naczelną, w zakres k tó re j wchodzi wła­
dza w ykonyw ana p n e z  niem iecki rząd, naczel­
ne dowódagwo oraz wszelkiego rodzaju  okręgo­
wej miejskie, względnie lokalne rządy, iub u- 
reędy.

Objęcie tegu rodzaju  władzy, p raw  1 pełno­
mocnictw, d |a  wyżej w spom nianych ceł ów nie 
oznacza aaeksjl Niemiec.

Rządy ZSRR, Zjednoczonego Królestwo I S ta

nów Zjednoczonych ĄP oraz rząd tymczasowy 
R epubliki F rancusk iej w przyszłości określą 
granice Niemiec łub jakiejkolw iek ich części, 
opas stanow ią  sta tu t Niemiec, lub Jakiegokol­
wiek rejonu, k tóry  w chwili obecnej stanow i 
część tery torium  niemieckiego.

♦

W oświadczeniu o klęsce Niemiec, ogło­
szonym w  Berlinie 5 czerwca r. b. rzędy

ZSRR, Królestwa Zjednoczonego, Stanów  
Zjednoczonych 1 Rząd Tym czasowy Repu­
bliki Francuskiej przyjęły na sieb ie wła­
dzę zwierzchnią nad N iem cam i Rządy czte 
red l mocarstw oświadczają niniejszym, te  
w  związku z wykonywaniem tej władzy 
zamiarem ich jest odbycie konsultacji z 
rządami pozostałych narodów zjednoczo­
nych (Polpress).

Tekst ukłatu  4-ch mocarstw
e Budzie Kontrolnej nad Niemcami

Władzę zwierzchnią w  Niemczech w  ©- 
kresie wypełniania przez nich podstawo­
wych wym ogów bezwarunkowej kapitula­
cji wykonywać będą głównodowodzący 
radziecki, brytyjski, amerykański i francu­
ski, każdy w swoje strefie, a także łącz­
nie w  sprawach odnoszących się do całych 
Niemiec. Czterej głównodowodzący łącz­
nie stanowią Radę Kontrolną.

Rada Kontrolna, której postanowienia 
zapadać będą jednomyślnie, będzie koor­
dynowała działania głównodowodzących 
oraz uzgadniała postępowanie w  sprawach 
zasadniczych dotyczących całych Niemiec.

LONDYN, 6.6 (Associated Press). „Ti­
m es" w  artyku le  w stępnym  pisze, że rola 
A lianckiej Komisji K on tro lnej\n ie  ma nic 
w spólnego z rolą Komisji Kontrolnej po u- 
biegłej wojnie. N ie będzie ona tuż bowiem  
nosiła, jak tamta charakteru w> jakowego, 
ale w  pierwszym rzędzie polityczny i go­
spodarczy. Jednym z najważniejszych jej 
zadań będzie odbudowa ły d a  gospodarcze­

go Niemiec. Pozatem jednak rada będzie 
m iała za zadanie tw orzenie niem ieckiej ad­
ministracji i ew entualnie rządu z tych ele­
m entów  niem ieckiego narodu, k tóre  okaza­
ły  się najbardziej odporne na zarazę hitle­
rowską i  które okażą się najbardziej zdol­
ne do wypełnienia zadania stworzenia no­
wej narodowej wspólnoty niemieckiej w  
ramach społeczeństwa europejskiego.

OiareM a w sprawie Syrii
LONDYN (Polpress). Premier Churchill 

złożył w Izbie Gmin oświadczenie w sprawie 
syryjskiej, w którym powiedział m. in.: 
„Gdy pożałowania godne incydenty, podob­
ne do tych, które miały miejsce w Syrii, po­
wstają między dwoma narodami, zaprzyjaź­
nionymi ze sobą tak blisko jak Francja i W. 
Brytania, najlepiej jest mówić o tym nie­
wiele. Gen. de Gaule w przemówieniu swym 
stwierdził, że wydarzenia w Syrii zostały 
wywołane prze* interwencję brytyjską.

Min. Eden wyjaśnił jnż, że nie staraliś­
my się wywołać żadnych niepokojów na Blis­
kim Wschodzie. Użyliśmy całego naszego 
wpływu w przeciwnym kierunku. Rządowi 
angielskiemu udało się przekonać rządy Sy 
rii i Libanu o konieczności podjęcia roko­
wań z Francją, czego przed tym nie chciały 
one uczynić.,Zwróciliśmy uwagę rządu fran­
cuskiego, że wysłanie nowych wojsk na Bli­
ski .Wschód może być źle zrozumiane przez 
rządy syryjski i libański i może być przez 
nie uWażąne za chęć wywierania pewnej pre­
sji podczas rokowań. Na propozycję min. 
Eden a wysłałem odręczne pismo do generała 
de Gaulle, w którym wytłumaczyłem, że nie 
szukamy żadnych zdobyczy terytorialnych. 
Zaznaczyłem, że naszym głównym zadaniem 
jest zabezpieczenie dróg lądowych i mor­
skich na Daleki Wschód, gdzie toczy się woj. 
na, z Japonią. Podkreśliłem, że z chwilą za­
kończenia rokowań francusko syryjskich 
wojska brytyjskie będą wycofane z Syrii ł 
Libanu. ' \

Rządy Syrii i Libanu oświadczyły, że po­
dejmą te pertraktacje, jeżeli żadne nowe siły 
francuskie nie przybędą na Bliski Wschód. 
Posiłki'francuskie przybyły jednak, a sku­
tek/ tego był taki, jaki był przewidziany 
przez rząd angielski. Pertraktacje zostały 
zerwane. Padły strzały: Demonstracje i roz­
ruchy wybuchły w Damaszku. Bejrucie, 
Aleppo i innych miastach. W ostatnich 
dniach maja sytuacja na Bliskim Wschodzie 
stała się tak poważna, że byliśmy zmuszeni 
interweniować.

Następnie premier Churchill zaznaczył, 
że propozycja rozstrzygnięcia zatargu fran­
cusko - syryjskiego na konferencji przedsta­
wicieli Francji, Stanów Zjednoczonych i W. 
Brytanii jest w dalszym ciągu podtrzymywa­
na prze* rząd angielski.

Pracy Radzie Kontrolnej powstanie stały 
Komitet Koordynacyjny, do którego wejdą 
po jednym przedstawicielu każdego z czte 
rech głównodowodzących, a Jakże perso­
nel kontrolujący, podzielony na wydziały. 
Na czele każdego wydziału stać będą czte­
rej przedstawiciele po jednym «  ramienia 
każdego mocarstwa.

Działalność Komitetu Koordynacyjnego 
i personelu kontrolującego obejmować bę­
dzie: przedstawianie zaleceń Radzie Kon­
trolnej, urzeczywistnianie postanowień Raj; 
dy i przekazywanie ich odpowiednim or­
ganom niemieckim, a także ogólny nadzór 
i kontrola nad nimi.

Łączność z rządami Innych zaintereso­
wanych narodów zjednoczonych nawiąże 
się przez misje wojskowe przy Radzie Kon­
trolnej.

O rganizacje narodów  zjednoczonych, je 
żeli Rada K ontrolna zezw oli im na dzia­
łalność w  Niemczech, będą podlegać kon­
trolnej organizacji sojuszników.

Zarządem obszaru w ielkiego Berlina kie­
rować będzie komendantura międzysojusz­
nicza działająca pod ogólnym kierowni­
ctwem Rady Kontrolnej i składająca się 
czterech komendantów. Każdy z nich bę­
dzie kolejno spełniał obowiązki głównego 
komendanta.

W yżej w ym ienione zarządzenia będą 
w ykonyw ane w  ciągu pierw szego okre 
su okupacji Niemiec, następującego bezpo 
średnio po k ap itu lac ji\Niemiec. W  okresie 
tym Niem cy m ają spełniać podstaw ow e 
wym ogi kap itu lacji bezw arunkow ej. Po 
dzynania na okres następny  będą przed 
miotem osobnego porozum ienia.

Ambasador Jugosławii przybył 
do Polek!

WARSZAWA (Polpress). W  dniu 5 czerw­
ił. r. prcybyl do W arszaw y am basador Ju ­

gosławii w Polsce p. Bożo Ljnm owie. W raa x 
am basadorem  przybył radca am basady K ajgher 
D res i ataebe wojskowy pik- Bieezic F ranio  
i ftwri Na lotnisku gości w itali: podsekretarz 
stanu Prezydium  Rady M inistrów oh. Berman, 
dyr. d e p a rt p o li t  MSZ ob. Olzewski i szef p ro ­
tokółu MSZ dr. Kłuszyóski. Na lotnisko przy­
byli również am basador sowiecki w Polsce Le- 
biediew i am basador Polski w  Jugosław ii dr. 
Wątade.

Żądania socjalislow 
francuskich

PARYŻ (Polpress). Socjaliści francuscy 
wchodzący w  skład Narodowego Zgroma­
dzenia Konsultatywnego oświadczyli, te  
zrezygnują ze swych mandatów, jeżeli rząd 
nie zgodzi się przyjąć do Zgromadzenia 
członków dawnej Izby Deputowanych, któ­
rzy powracają obecnie z niew oli niem iec­
kiej. Delegaci socjalistyczni złożyli już swe  
rezygnacje na ręce sekretarza generalne­
go partii

Jeszcze dwaj oprawcy 
■chwytani

RZYM (Polpress). Poszukiwany zbrod­
niarz faszystowski Brandimarta został a- 
resztowany. Brandimarte sam przyznawał 
się jeszcze w  czasie okupacji te  własno­
ręcznie powiesił 52 patriotów włoskich.

W Rzymie został skazany na śmierć 1 
rozstrzelany porucznik Pietro Koch. N ale­
żał on od milicji faszystow skiej, a z chw i­
lą zajęcia W łoch przez N iem ców zaczął 
w spółpracow ać z gestapo i z nieludzkim  
sadyzmem przeprow adzał dochodzenia. W  
swej luksusow ej w illi pod Rzymem Koch 
urządził speojalny gabinet tortur, zaopa­
trzony w  narzędzia tortur, pochodzące z cza 
sów średniowiecznych. Zamęczył on około 
tysiąca niew innych ludzi.

K o p eatas®  sietóH ba M .O.B.?
SAN FRANCISCO (United Press). Po 

przyjęciu uchw ały o dopuszczeniu Danii 
na konferencję w  San Francisco w ysunię­
ta została m yśl w ybrania Kopenhagi jako 
siedziby władz M iędzynarodow ej O rgani­
zacji Bezpieczeństwa. N iektórzy delegaci 
podkreślają, że Kopenhaga ze względu na 
swe położenie geograficzne najlepiej od­
powiada temu zadaniu.

Pojedynek przedwyborczy Churchill -r Attlee
Laesles Partii Puccy odpowiada na wyzywającą mową Churchilla

' Źegta®® na laafsach 
radziecki* h

MOSKWA (Polpress). Mim'o olbrzymich 
zniszczeń dokonanych przez okupantów  w 
portach radzieckich odbudowa postępuje 
szybko naprzód. Na Morzy/ ‘Czarnym n a j­
w iększy port Odessa jest już od kilku ty ­
godni o tw arty dla żeglugi. Odbudow ano 
również port Nikołajew .

Dłuższy czas poław iacze min oczyszcza­
ły  z pól m inowveh w ody przybrzeżne M o­
rza Czarnego, O becnie żegluga na tych wfl 
dach jest z u p e ł n i e  bezpieczna. W  końcu 
czerw ca zostanie oddany do użytku Ryga,

LONDYN (Reuter).
W przemówieniu radiowym, oznaczają­

cym rozpoczęcie kampanii wyborczej, pre­
mier Cburchi® gwałtownie zaatakował poli­
tykę socjalistów, którą określił jako niena­
wistną dla brytyjskich pojęć o wolności i 
nierozłącznie związaną z totalizmem. Socja­
lizm jest w swojej treści, mówif Churchill, 
atakiem nie tylko na państwo brytyjskie, ale 
na prawo zwykłego mężczyzny lub kobiety 
do oddychania swobodnie.

Wblny parlament — , mówi premier, łęst 
wstrętny dla socjalistycznych doktrynerów. 
Żaden system socjalistyczny nie może być 
ustanowiony bez policji politycznej. Rząd 
socjalistyczny, prowadzący całe życie kraju, 
musiałb^ stworzyć pewną formę Gestapo, 
na początku działającą łagodnie.

LONDYN (Reuter).
Przywódca lab o u r Party. Attlee, odpo­

wiedział wczoraj przez radio na atak Chur­
chilla skierowany przecinko sociai'izmowi. 
Premier'poświęcił dużo czasu* mówił Attlee, 
żeby przedstawić ponury obraz tego, co się 
stanie, gdy do władzy dojdzie rząd socjali­
styczny. Zapomniał o tym, że Australia i N. 
Zelandia, których ludy' odegrały tak wielką 
rolę w wojnie i państwa .Skandynawii miały 
i mają rządy socjalistyczne, ku wiefkiemu 
zadowoleniu i pożytkowi tych ludów. Nie ma 
bardziej wolnych i'demokratycznych krajów 
na świecie.

Premier mówił o niebezpieczeństwie, ja­
kie wyniknie ze złego kierowania finansami 
państwa przez Partię Pracy. Zapomniał o 
własnym niepowodzeniu w ministerstwie 
skarbu przy ustalaniu standartu zlbta.

Głos, który słyszeliśmy wczoraj, był gło­
sem Churchilla, myśli jednak były lorda Bea- 
verbrooka (minister obecnego rządu, czołowy 
działacz skrajnych konserwatystów, t. zw. 
Die Hards — przyp. red.). Bardzo mi przy­
kro, że premier, który koniec końcem, swoje 
stanowisko prenrera zawdzięczał Partii Pra­
cy, oskarża nas o to. że postawiliśmy intere­
sy partii przed interesami kraju. ^Trwamy sta 
nowczo przy naszej decyzji, ze uczynimy 
wszystko dla osiągnięcia zwycięstwa nad Ja­
ponią.

Zvwotne interesy pokoju na świecie wy­
magają ścisłej dalszej współpracy

Brytyjskiego, Stanów  Zjednoczonych i ZSRR. 
Rząd socjalistyczny przystąpi do zadań świa­
towej współpracy gospodarczej z entuzjaz­
mem i energią, której nie mogą mieć ci, co 
są tak bardzo związani z interesami prywat­
nymi. Nasz dobrobyt zależy od dobrobytu in­
nych narodów.

Interes publiczny musi stać na pierwszym 
planie, zarówno w czasie wojny, jak i pokoju. 
Konieczne są ograniczenia, by chrońić spo­
łeczeństwo przed ludźmi goniącymi za zys­
kiem i monopolistami. Jeżeli kontrola gospo­
darcza zostanie usunięta, ludzie rzucą się na 
towary, ceny podskoczą, spekulanci skorzy­
stają na tym, ale ludność straci.

Zgadzam się w pełni z tym. że naród po­
winien korzystać z maksimum swobody, da­
jącej się uzgodnić ze swobodą innych. Przez 
wiele lat nie dopuszczano do usunięcia rażą­
cych krzywd społecznych tymi samymi argu­
mentami „swobody jednostki" (to zn. kapita­
listy). Była to w rzeczywistości swoboda 
dla bogatych, a niewolnictwo dla biednych.

LONDYN (Reuter). — Prasa partii liberal­
nej i Partii Pracy stwierdza z zadowoleniem, 
że Attlee odpowiedział iak należało na mo­
wę premiera, zaznaczając różnicę jaka istnie­
je między Churchillem, kierującym w czasie 
wojny W. Brytanią a Churchillem, przywód­
cą pdrtii konserwatywnej. t —

„Daily Herald" szczególnie ostro' atakuje 
premiera, pisząc, iż iest on „narzędziem fa­
natycznych toryęów. rzecznikiem lorda Bea- 
verbrooka, że Jest wysuwany przez, partię, 
która pra.gnie wykorzystać go, a później sa­
ma zgarnąć zVski.

Osfi Sais eltwiJe Okinawy
LONDYN (Reuter). Garnizon Japoński 

zepchnięty na ostatni kraniec Okinawy, 
usiłuje uciec w małych łodziach. W ielu żuł 
nierzy po^ełniłó samobójstwo. Usiłowania 
ucieczki z O kinaw y są bezcelowe, ze wzgtę 
du na wzburzone morze i blokacfę pow ie­
trzną. Cztery dyw izje am en  kańskie, m a­
szerujące poprzez ulew ny deszcz i błota, 
posuw ają się tak sźybko, że zaopatrzenie 

Imperium | zrzucono im z samolotów.

iż
u-
na

Dzienniki konserwatywne przyznają, 
Attlee postąpił słusznie, dobierając słów 
miarkowanych i nie zmieniając się z dnia 
dzień w zajadłego przeciwnika Church i li’a, 
sko-ro n'edawno współpracował z nim w rzą­
dzie.

W  kilku w ierszach
SS-owcy JESZCZE WAŁCZA? Z hmt-

bru«ku, stolicy Tyrolu, nadeszły wiadomości, 
że w górnej Austrii 300 żołnierzy z ąjy wizji 
SS walczy jeszcze ź wojskami amerykański­
mi.

GEN. EISENHOWER ODZNACZONY OR­
DEREM ZWYCIĘSTWA. — Radio moskiew­
skie doniosło, że generałowi Eisenhowerowi 
i marszałkowi Montgomery'emu nadane zo­
stało najwyższe odznaczenie Związku Ra­
dzieckiego, .Order Zwycięstwa. .

PREMIER CHURCHILL U KRÓLA . —
Premier Winston Churchill został wczoraj 
przyjęty na audiencji w pałacu Buckingham, 
poczym wraz z króJerp i królową spożył 
lunch.

DANIA ZAPROSZONA na KONFERENCJE 
W SAN FRANCISCO. — Dania została za­
proszona na konferencję narodów zjednoczo­
nych. Zaproszenie zostało jednomyślnie po­
parte przez przewodniczących wszystkich 
49 delegacji.

PATRIARCHA ALEKSY W KAIRZE. Po
wizycie - w Jerozolimie. Damaszku i w in­
nych miastach Bliskiego Wschodu, do Kairu 
przybył patriarcha Wszechrosii. Aleksy. Jest 
on gościem prawosławnego patriarchy Kairu.

PRŹED WYDANIEM LAVALA? — Radio
paryskie powołując sję na dobrze poinformo­
wane źródła hiszpańskie doniosło, że władze 
hiszpańskie postanowiły w zasadzie wydać 
w ręce rządu francuskiego -b —premiera Ła­
ja ła , który zgadza się rzekomo stanąć przed 
sądem francuskim.

WOJSKOWA MISJA SPRZYMIERZO­
NYCH W WIEDNIU. — Radio paryskie do- 
mosło. że do Wiednia przybyła francuska, 
brytyjska i amerykańska misja wojskowa.
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„Psychologia rozwojowa"
Dziecko -w chwili przyjścia na św iat jest 

drgającym  i  poruszającym  się n iezdarnie 
kawałkiem mięsa. Dziecko k ilkunasto le t­
nie myśli, mówi, czyta i rozum ie jakoś na 
sw ój — może niezupełnie jeszcze do­
rosły  sposób —f  świat, k tóry  je  otacza. 
Człow iek dojrzały  ma jeszcze lepsze, do­
kładniejsze i praw dziw sze w yobrażenie o 
świecie, ma sw oją p racę zawodową, swo­
ją  politykę, buduje i zm ienia życie. To, co 
się dokonuje pom iędzy tym i dwiem a faza­
mi — kaw ałkiem  mięsa, a  dorosłym  czło­
w iekiem  — to jest w łaśnie rozwój. Zaczy­
na się on od jakichś niezdarnych strzęp­
ków  myśli, uczuć, i pragnień, poplątanych 
ze spbą i nie dających się zrozumieć; do­
chodzą do tego’ potem  now e m yśli — no­
w e dośw iadczenia i obserw acje, jak ieś ra ­
dości, jakieś sm utki i cierpienia. Dziec­
ko dorasta.

W spółczesna nauka zaję ła  się % w iel­
kim  zainteresow aniem  rozwojem  dziecka. 
Tw ierdzi ona, że istota tego rozw oju pole­
ga na ciągłym  różnicow aniu się i oddziela 
jłiu się oti siebie poszczególnych funkcji, 
na specjalizacji i doskonaleniu się w  w ie­
lu k ierunkach  równocześnie. Przy tym  w 
każdym  etapie rozw oju funkcje te, choć 
wciąż bardziej różne i o'drębne, w spom a­
ga ją  się w zajem nie i podpierają, tw orząc 
coraz bardziej harm onijną i doskonałą ca­
łość.

N auka zauw ażyła również, że człowiek
po bardzo długiej i ciężkiej chorobie upo­
dabnia się pod niektórym i w zględam i do 
dziecka; i znów  jfego rozwój polega na 
różnicow aniu się pierw otnego chaosu i na 
harm onizow aniu specjalizujących się fun­
kcji w  coraz doskonalszej syntezie. Droga,' 
k tó rą  przebyw a rekonw alescent, w ydaje 
się  znacznie krótsza, niż droga dziecka; w 
rzeczyw istości jednak  jest to ta sam a dro­
ga, tylko, że cżłow iek dorosły  przębyw a 
ją  autem, czy samolotem, a dziecko musi 
ją  zaczynać j— pow iedzm y — od „hulaj­
nogi".

Porów nanie społeczeństw a do organiz­
mu jest n iesłychanie banalne, ale zdania 
banalne dość często okazują się słuszne. 
D latego skorzystam y z niego i w  naszym  
w ypadku dla uprzytom nienia sob ie  niektó­
rych  szczegółów z ew olucji nąszego spo­
łeczeństw a w  nowym  Państw ie Polskim.

Jesteśm y w łaśnie trochę jak  dziecko, a 
trochę, jak  w yleczony świeżo pacjent. 
I dobrze, iż możem y pow iedzieć sobie, że 
„jako dziecko" rokujemy niezgorsze na­
dzieje, a „jako pacjent" jesteśm y na dro­
dze do w yleczenia. Pewnie, że zawsze mor 
t e  się coś zdarzyć, co rozwój dziecka 
■krzywi i  zepsuje i, że choroba może w ró­
cić nagle w  tej, albo in n e j postaci — ale 
na razie n ie  potrzebujem y się tego bać i 
mam y pełne p raw o do .optymizmu. Tylko, 
że rów nocześnie m usim y uw ażać — bar­
dzo uważać™

N ie będzie przesadą tw ierdzenie, że za­
czynaliśm y od stanu chaosu. Ten chaos 
zm niejsza się  z każdą chwilą; jego m iejsce 
zajm uje coraz w iększy porządek — i to 
jest dobrze. To jest w łaśnie rozwój.

Gdy zaczynaliśm y — nie bardzo w łaś­
ciw ie jeszcze było wiadomo, do czego na j­
pierw przyłożyć rękę. Zdew astow any prze 
m ysł i handel — zniszczona kom unikacja 
—  zupełny b rak  adm inistracji — na każ­
dym  polu wyszczerzone, straszne NIC, 
Ludzie, którzy w zięli się do pracy, musieli 
być w szystkim  jednocześnie: m usieli tw o­
rzyć placów ki przem ysłow e, m yśleć o za­
opatrzeniu dla siebie i swoich w spółpra­
cowników, karm ić ich, ub ierać i starać  się 
dla nich o m ieszkania, uczyć ich pracy, 
dostarczać im rożryw ek, organizow ać ich 
życie polityczne i kulturalne. To jest tro ­

chę za w iele na jedną osobę, -choćby na­
w et bardzo uzdolnioną i pełną jak  najlep ­
szych ch ęc i

Oczywiście, każdy z nas zajm uje się i 
in teresu je  wielom a dziedzinam i życia; ale 
na jednym  zaledw ie polu możemy być n a ­
praw dę twórczy, a na innych jesteśm y 
lepszymi, lub gorszymi pom ocnikam i, lub 
konsum entam i. I to rów nież jest bardzo 
dobrze, bo na tym  polega rozwój.

Już teraz te rzeczy norm ują się powoli 
i uk ładają. Polska dem okracja, k tóra  za­
czynała sw ą p racę kilkom a tysiącam i rąk, 
teraz ma ich do rozporządzenia miliony. 
Coraz w ięcej ludzi przekonyw uje się — 
jeśli nie do teoretycznych założeń socja li­
zmu, to przynajm niej do naszego program 
mu odbudow ania Polski. I na tym polu 
ofiarow ują nam  sw oją w spółpracę — czyli 
to w łaśnie, <h m ają najcenniejszego do 
ofiarow ania i czego my najbardziej potrze 
bujem y.

To jest w łaśnie stan norm alny, z k tóre­
go w ytrąciła  nas w ojna i niew ola i do k tó ­
rego m usimy wrócić, aby odbudow ę m o­
żna było uw ażać za dokonaną. Chodzi o 
to, ażeby — najzw yczajniej —■ konduktor 
tram w ajow y był konduktorem , szewc —

szewcem, a piekarz — piekarzem. Chodzi 
o to, aby urzędnik w czasie pracy zała­
tw iał sw oje biurowe „kawałki", a nie my­
ślał o tym tylko, co  dałoby się .^kombi­
now ać" i jaką korzyść wyciągnąć ze swo­
jej instytucji.

Oczywiście, każdy wie, że w  dzisiej­
szych trudnyoh w arunkach p raca zawodo­
wa ńie zawsze opłaca się tak, jak  w  cza­
sach unorm ow anych i spokojnych. A le na 
tym  w łaśnie polega praw idłow ość rozw o­
ju, że zaczyna się od sytuacji, k tóra  dla 
w szystkich jest nieco uciążliw a i trudna, 
a z biegiem  czasu dochodzi się do dobro­
bytu i korzyści — rów nież wszystkich. 
Początkowe ew entualne pośw ięcenia — 
jak  np. rezygnacja z możliwości osiągnię­
cia pew nych korzyści m aterialnych ze 
względu na konieczność pracy dla społe­
czeństwa — Opłacają się w przyszłości 
stokrotńie.

W  rozwoju bowiem  musi być równopla- 
nowość i odpow iedniość w ewolucji w szy­
stk ich  fragm entów  — o tym rów nież pou­
cza nas owa, w ym ieniona ńa w stępie, psy ­
chologia rozwoju.

Edward Csató. '

Plenum MC PPR
Jak donąsi „Głos Ludu",' kilka dni temu 

odbyło się Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej. Na porządku 
'obrad Plenum stanęły wszystkie zagadnienia, 
związane z przejściem kraju na tory norm al­
nej. pokojowej gospodarki. W trzech rezolu 
cjach: rezolucji o sytuacji gospodarczej kra 
ju, rezolucji o zadaniach gospodarczych od­
budowy Polski i rezolucji o zagadnieniach 
organizacyjnych Partii -— Komitet Central­
ny nakreślił linię polityki PPR w nowych 
warunkach po zakończeniu wojny.

Uchwała Plenum obszernie omawia trud­
ności gospodarcze, stojące --przed krajem. 
Wskazuje ona jednak zaraizem drogi prze­
zwyciężenia tych trudności.

„Przezwyciężenie trudności góspodar. 
czych i szybszą odbydowę gospodarczą kraju 
ułatwi narodowi polskiemu zmiana struktu­
ry gospodarczej Polski przez przesunięcie jej 
granic po Odrę i Nissę, czyli na stare pia­
stowskie ziemie, które są stosunkowo wysoko 
uprzemysłowione, szerokie oparcie Polski o 
Morze Bałtyckie, jako też ujęcie pod zarząd 
państwowy kluczowych gałęzi przemysłu".

Na gruncie tych zasadniczych przemian 
gospodarczych i politycznych rezolucja wska 
żuje zasadnicze drogi odrodzenia:

a) maksymalne napięcie pracy i wielką 
ofiamoęć całego narodu polskiego w reali­
zowaniu nakreślonych planów odbudowy,

\b )  jak najbardziej celowe zużytkowanie i 
rozmieszczenie sił ludzkich na całym obsza­
rze odrodzonego państwa polskiego przy 
przesiedlaniu Polaków z kraju i zagranicy 
na ziemie zachodnie,

c) otrzymanie przez Polskę odszkodowań 
wojennych od Niemiec w takiej\ wysokości, 
która odpowiadałaby proporcji szkód, wy 
rządzonych Polsce i innym narodom".

„Fundamentem trwałego pokoju — stwier 
dza rezolucja Plenum —  jest wzajemna 
współpraca i zaufanie trzech podstawowych 
potęg światowych —  Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanji".

Z tego zasadniczego stanowiska wynika 
odrzucenie wszelkich reakcyjnych bujd o 
„trzeciej wojnie", wynika stanowcza walka z 
wszelkimi reakcyjnymi prowokacjami, zmie­
rzającymi do wywołania konfliktu między 
mocarstwami koalicji antyhitlerowskiej.

Prawnie? na straży dem okraci!
Z deklaracji Programowe; Zrzeszenia Praw. Demokratów

Zadania- prawników w okresie przemian 
społecznych są wielkie i trudne. Wczuwając 
się w potrzeby i dezyderaty szerokich mas, 
Prawnik winien im dotrzymać kroku, prze­
kształcić je w  normę powszechnie Obowiązu­
jącą i u tfw ala iąćą  dokonane zmiany oraz sto­
jącą na straży  now ych  osiągnięć. Dalszym ą- 
bowiązkiem praw nic tw a  jest .czynna piecza 
nad na leży tym  stosowaniem prawa, którego 
rzeczyw is ta  w artpść  zależy od właściwej 
wykładni i wykonania.

Chociaż p raw o  realizuje postulaty społecz­
ne mas, jedhak ujęcie ich w normv prawne o 
tyi’e tylko s tw orzy  trwały porządek prawny, 
o ile obowiązujące przepisy staną się pow­
szechnie  znane. Ich bowiem znajomość ' zro­
zumienie wytwarzają poczucie prawne w spo­
łeczeństwie, stanowiące najlepszą gwarancję 
Pra\vor/-ąd:roścj.

D awny system głosił, że nikt nie może tłu­
maczyć się nieznajomością prawa. Utrzymując 

. te zasadę, praw nic tw o demokratyczne bierze 
na siebie obowiązek stw.orzeiiia dla niej real­

nych przesłanek drogą, rzeczywistego upow­
szechnienia znajomości prawa. Świadomi tego, 
że norma prawna służy społeczeństwu, a nie 
grupie wtajemniczonych, tworzyć będziemy 
przepisy jasne, precyzujące w sposób łatwy 
i zrozumiały zawarte w nich prawa i obo­
wiązki. Przepisy te będziemy rozpowszech­
niali słowem i pismem, by stały się równie 
dostępne, jak wszelkie inne wiadomości życia 
codziennego. v

Rozszerzymy kadry fłrawnkrze przez wcią­
gnięcie mas ludowych w szeregi twórców i 
wykonawców prawa, ułatwimy dostęp do stu­
diów prawnych i uprościmy je.

Nowe prawo społeczne Obejmie i utrwali 
idee i hasła obecnei chwili przełomowej. Stać 
będzie na straży demokracji i postępu. Wy­
pali ogniem przymusu pozostałości faszyzmu, 
rasizmu i nienawiści narodowościowej oraz 
wyznaniowej. Zapewni decydujący wpływ 
masom Narodu n-a wymiar sprawiedliwości i 
wykonanie prawa, przekształci i zdemokraty­
zuje ustrój oraz proces sądowy.

'„Obiektywna analiza sytuacji i stosun­
ków politycznych w łonie narodów sprzy­
mierzonych pozwala skonstatować zupełną 
nierealność polityki .elementów reakcyjnych i 
antysowieckich", wiążących swe nadzieje ze 
spekulantami na trzecią wojnę. Wszystkie 
narody sprzymierzone idą po drodze organi­
zacji trwałego pokoju, a nie po drodze no­
wej wojny. ,

Na tym tle międzynarodowym kreśli re­
zolucja położenie polityczne Polski. Charak­
teryzuje je  przede wszystkim długi szereg 
sukcesów zjednoczonego pod sztandarami 
Rządu Tymczasowego obozu demokracji pol­
skiej.

W tej sytuacji, reakcji pozostaje tylko dy­
wersja i terror skrytobójczy, jako jedyne „me 
tody" działania. Dywersją są puszczane sy­
stematycznie kłamliwe plotki o rzekomej „so_ 
wietyzacji” Polski, czy też zamierzonej jako­
by kolektywizacji rolnictwa polskiego. Z dru­
giej strony mamy szereg aktów terrorystycz­
nych, kierujących się zarówno przeciwko 
działaczom demokracji polskiej, jak i prze­
ciwko ludziom, należącym dotychczas do 
^londyńskiego" podziemia, a obecnie wyła­
mującym się spod „władzy" „Londynu*.

Jakie zadania stają w tej chwili przed na­
szym narodem? Plenum KC odpowiada

„Wobec olbrzymich zadań, stojących przed 
odrodzonym państwem polskim, konsolida­
cja Wszystkich sił demokratycznych staje się 
sprawą najpilniejszą. Ułatwienie i przyspie­
szenie tej konsolidacji dokoła trzonu frontu 
demokratycznego, jakim jest Rząd Tymcza­
sowy, jest najważniejszym zadaniem partii .

„Plenum KC PPR poleca wszyśtkim orga­
nizacjom partyjnym nawiazać współpracę w 
ramach demokratycznego frontu narodowego 
r. tymi -wszystkimi grupami i działaczami no- 
litvcznvmi, którzy uznają Rząd Tymczasowy 
Rzeczypospolitej Polskiej, jako prawowitą 
władzę w odrodzonej Polsce i wyrażają go­
towość pomocy przy w prowadzeniu w życie 
wszystkich zarządzeń państwowych. W ra­
mach tego warunku współpraca organizacji 
partyjnych PPR z innymi organizacjami o- 
pierać się powinna na zasadach ich pełnej 
niezależności i samodzielności partynej. W 
stosunkach między partiami koalicyjnymi na­
leży rąhl izować zasadę równorzędności, dy­
skutowania i uzgadniania ważniejszych u- 
chwał i posunięć w Radach Narodowych i 
Komisjaęh Międzypartyjnych, sprzyjanie dy­
skusji i dopuszczanie krytyki, ą także opo­
zycji, jeżeli tylko nie godzi ona w same pod­
stawy koalicji i w jej spoistość..."

Plenum KC potępiło surowo wszystkie ten­
dencje sekciarśkie, sprzeczne z rozszerzeniem 
frontu demokratycznego, zmierzające do o- 
słabienia innych stronnictw demokratycz­
nych, biorących udział we froncie demokra­
tycznym. Jeśli takie tendencje ujawnią się 
gdziekolwiek w partii hędą one stanowczo 
zwalczane przez wszystkie instancje partyjne.

KC PPR stoi na stanowisku „zagwaranto­
wania wszystkim lojalnym obywatelom i 
uczciwym Polakom, bez wnikania w ich prze­
szłe poglądy polityczne, rownvch praw wobec 
państwa i równego startu życiowego w wiel­
kiej pracy nad odbudową odrodzonej demo­
kratycznej Polski", uważa równocześnie za 
piezbędne, bezwzględną i nieubłaganą walkę 
z tymi, „którzy przez akty dywersyjne i mor­
dy skrytobójcze, przez sabotaż, dezorganiza­
cję i sianie zbrodniczego zamętu chcieliby 
Polskę doprowadzić do zguby, a naród pol­
ski do nowej katastrofy",

emp P4>Asy
Niedawno tow. Jerzy Putram ent wystą­

pił w krakowskim „Dzienniku Polskim" z 
projektem likwidacji Ministerstw Inform a­
cji 1 Propagandy oraz Kultury 1 Sztuki. W 
„Naprzodzie" (Nr. 15) tow. Marcelina G ra­
bowska wystąpiła w obronie tych dwóch 
Ministerstw, uważając, że należy je tylko 
zreformować.

O becnie tow. Putram ent w „Dzienniku 
Polskim " kontynuuje polem ikę na ten te­
mat, popierając projekt' likwidacji obu wy­
m ienionych ministerstw.

„Kultura 1 propaganda są zby t subtel­
nymi zjawiskami, aby je można było 
krzewić i rozbudowywać drogą admini­
stracyjną. Uważam, że propaganda po­
winna być prowadzona nie przez urzęd­
n ików  do spraw propagandy, lecz przez 
partie polityczne bloku demokratyczne­
go, przez organizacje powodowe, przez 
instytucje typu Polskiego Radia, przez 
niezależną prasę demokrayczną itp.

Jak uczy  doświadczenie, Ministerstwo  
Informacji ' Propagandy nie może się u- /  
porać ze szczy tnym i zadaniami, które  
przed nim postawiono, I nie dlatego, że 
jest zle, te  jest źle kierow ane, że ma 
ziego szefa czy złych urzędników, ale 
dlatego, że żaden system  administracyj­
n y  tej praw dziw ej propagandy —  nie 
goebbelsow skiej —  przeprowadzić nie 
zdoła".
Propaganda na wzór niemiecki jest znie­

naw idzona przez nasz naród. My zaś
„Musimy szukać nowych form propa­

gandy. I propaganda musi b y ć "subtel­
niejsza, nie może być natrętna, nie mo­
że być ogólnikowa.. Nie przeczę bynaj­
mniej, że propaganda stosowana przez 
nasze ministerstwo dla tych spraw w zo­
ruje się na\formach niemieckich. Oba­
wiam się jednak, że jedynym  skutkiem  
wzmożenia propagandy scentralizowa­
nej będzie zbliżenie się do form propa­
gandy n iem ieckiej" .
Nie m niej ostra jest krytyka Ministerst­

wa Kultury i Sztuki. y
„Ministerstwo Kultury i Sztuki może  

odegrać pozytyvzną rolę, pod warunkiem, 
że nie będzie się wtrącało bezpośrednio 
do spraw twórczych, że będzie się opie­
rało w  swojej działalności na związkach  
zawodowych twórców, że w  ogóle swoje  
zadanie w  dziedzinie tworzenia ku ltu ­
ry  będzie pojmowało jako ogólną opie- 
kę.

A le  znowu, jak uczy historia, każdy  
urząd w m iarę trwania okazuje tendencje  
do rozrostu i do zwiększenia sw ojej in­
gerencji w  sprawy mu powierzone. A- 
parat Ministerstwa Kultury i Sztuki, roz 
budowany już do szczebli powiatowych, 
nie m oże znaleźć dostatecznej ilości lu­
dzi ha w ysok im  poziomie. Człowiek na 
niskim poziomie, obdarzony wielkimi  
kompetencjami, może w  resorcie kultu­
ry i sztuki narobić takiego bigosu, że ta 
nasza nieszczęsna kultura będzie póź­
niej wymagała gwałtownej kuracji‘ .
Sprawa jest zbyt poważna, aby m ożna 

było ją wyczerpać w ram ach „przeglądu 
prasy". W ydaje się jednak, że w dziadzi- j  
nie informacji i propagandy tak samo, 
jak w dziedzinie kultury i sztuki krytykę, 
opozycję i projekty likwidacyjne wywołu­
ją przedp wszystkim organy dołowe tych 
dwóch ministerstw (wojewódzkie i pow ia­
tow e), k tóre rzeczywiście jak  dotychczas 
nie znalazły właściwej treści i pola dzia­
łania.

W innym artykule „Dziennik Polski" 
słusznie nawołuje do reformy naszych wie 
ców, akadem ii, zgrpmadzeń, zjazdów ltd. 
Autor ob. Bednapćzuk proponuje zmniej­
szyć ilość mówćSw na akadem iach, Ilość 
pow itań na zjazdach itd.

„Na ogół biorąc zmiany  w naszych u- 
roczystościach powinny iść w  kierunku  
likwidacji frazesów powitalnych, pseudo  
politycznego gadulstwa i rozszerzenia  
materiału artystycznego".
Z  propozycją tą zgodzą się napew no 

wszyscy uczestnicy zgrom adzeń publicz­
nych. ,

W Zrzs^zemu Prownikćw  
DemokmSów

Zarząd Główny Zrzeszenia ukonstytuował 
się jak następuje: prezes —- ob. Barcikow- 
ski, I Prezes Sądu Najwyższego, wiceprezesi 
—  tow. min. Świątkowski i gen. Tarnański, 
prezes Sądu Najwyższego W." P., sekretarz 
generalny —  adw. Dobrowolski. II sekretarz 
—- dyr. Wendel, skarbnik — dr. Walawski, 
członkowie zarządu —  tow. wojewoda 
Ostrowski, tow. poseł $zuldenfrąj, ob. Kral, 
prezes Sądu Apelacyjnego, ob. Cieśluk, pre­
zes Sądu Apelacyjnego,

I



Okólnik Ministerstwa Przemyślu
o podniesienie wydajności pracy

Ministerstwo Przemysłu opracowało okól­
nik w sprawie środków zmierzających do pod­
niesienia wydajności pracy i rentowności przed 
sięhiorstw. Podniesienie niskiej jeszcze dotych­
czas wydajności pracy stanowi niezbędny wa­
runek podniesienia produkcji, ulepszenia zao­
patrywania w towary przemysłowe lndnośct 
kraju i Osiągnięcia rentowności produkcji kra­
jowej, ustabilizowania naszej waluty, poziomu 
ccn oraz możliwości podjęcia wymiany między­
narodowej.

Celem zwiększenia wydajności pracy zosta­
nie niebawem opracowana przez Ministerstwo 
Przemysłu w porozumieniu ze Związkami Za­
wodowymi taryfa piać w przemyśle z uwzglę­
dnieniem 24 kategoryj płac, daiej typowe sehe- 
maty premiowania pracowników za zwiększe­
nie wydajności pracy. Centralnym Zarządom 
Przemysłowym zostaną przesłane instrnkcje co 
do nowych norm wytwórczych i systemów pła­
cy akordowej.

Na zasadzie Jych wytycznych dyrektorzy 
Centralnych Zarządów przemysłowych mają 
przeprowadzić przeszeregowanie robotników 
według nowej taryfy z uwzględnieniem niezbęd­
nego bodźca dla robotników w kierunku pod­
wyższenia ich kwalifikaeyj zawodowych, ustalić 
jednostkowe normy wytwórcze i stawki akor­
dowe oraz sporządzić projekt premiowania per 
sonetu kierowniczego ł techniczno-inżynier- 
skiego za zwiększenie wydajności pracy i w y­
konanie planów produkcji. Nadto dyrektorzy 
Centralnych Zarządów Przemysłowych winni o- 
pracować projekty statntów personalnych ora* 
plany wytwórcze na najbliższy kwartał.

W okólniku zalecono prowadzenie dokład­
nych prae statystycznych. Dalszymi środkami 
działającymi w kierunku podniesienia wydajno 
ści praey mają stać się wewnętrzne regulaminy

W?cofany znaczek pocztowy
Z dniem 1 czerw ca r. b. w ycofany został 

z obiegu znaczek pocztow y opłaty  w artości 
5.— zł. z wize -unkiem Tadeusza Kościuszki, 
p rzedrukow any ze znaczka 50 gr.

W ym ianę znaczka p rzeprow adzą urzędy 
(agencie) p.-t. do dnia 15 czerw ca b. r.

pracy przedsiębiorstw, uzgodnione z organiza­
cjami zawodowymi, wprowadzone w najbliż­
szym czasie w życie i ściśle przestrzegane oraz 
okresowe narady zespołów kierowniczych za­
rządów przemysłowych i fabryk.

Dla najbardziej aktywnych pracowników 
zarządów przemysłowych przedsiębiorstw zor­
ganizowane zostaną do 20 sierpnia specjalne 
kursy w celu podniesienia kwalifikaeyj zawo­
dowych pracowników. (Polpress).

Ruszyły fabryki cementu
W ubiegłym  tygodniu zostały uruchom io­

ne ostatnie dwie cementownie.
Cement, wobec kolosalnych zniszczeń wo­

jennych i braku dostatecznej ilości drzewne­
go m ateriału  budowlanego, stanowi obecnie 
w naszym przeJhyśle ,ji. ważną pozycję.

Przed wojną Polska nie tylko że pokryw a­
ła własne zapotrzebowanie cementu, ale wy­
syłała również cement zagranicę, gdzie cie­
szył się dobrą m arką. Zdołano już nagrom a­
dzić duże zapasy no»©wyprodukowanego ce-

Przemysł metalowy pracuje pełnq parq
W szystkie fabryki i zakłady przem ysłu 

metalowego już, pracują. Ożywienie produk­
cji w m aju, specjalnie zaznaczyło się w prze. 
myślę przetwórczym. W zrost produkcji w 
tym miesiącu w takich branżach jak gwoź­
dzie, śruby, nity, drut, kable iłp. wynosi 
20— ?>0 proc. W zrosła p ro d u k c ja .' związana 
z zaopatrzeniem w narzędzia i m ateriały 
przem ysłu węglowego i hutniczego.

Przem ysł metalowy stara się zaopatrzyć 
rynek w narzędzia rolnicze i przedmioty' 
pżytku domowego. Zapotrzebowanie w tym 
zakresie na rynku jest duże. Przem ysł m eta­
lowy Zagłębia Śląsko - Dąbrowskiego -i K ra . 
kowskiego zatrudniał w m aju ponad 26 ty­

sięcy robotników, przy czym przem ysł ten 
ma trudności z kompletowaniem vt, poszcze­
gólnych fabrykach zarówno sil technicz­
nych, jak i zwykłych pracowników fizycz­
nych. (P o lp ress). £

mentu, jednak trudności transportow e prze­
szkadzają jego szerokiemu rozprowadzeniu w 
kraju . Pierwsze- tonńy wyprodukowanego ce­
mentu poszły na odbudowę Warszawy.

W nowym roku gospodarczym projektuje 
się przystąpienie do gruntownego rem ontu 
cementowni istniejących, oraz do wybudowa­
nia nowych młynów cementowych w okoli­
cach W arszawy. W produkcji cementu ma 
bvć wykorzystany żużel; tak zwany cement 
żużlowy jest dobrym  m ateriałem  dla odbudo. 
wyr wybrzeża morskiego.

8-go czerwca odbędzie się konferencja fa­
chowców produkcji cementu z udziałem m i­
nistra przem ysłu oh. Minca. K onferencja 
określi ścisły p lan  i wytyczne produkeji.

Cement nasz już dziś stanowi produkt eks­
portowy.' Zjednoczenie fabryk cementu czyn? 
przygotowania celem naw iązania stosunków 
handlowych ze starym i zagranicznymi jego 
odbiorcami.

Stfariifwcy mymit fi® w y ia iic f prary
Na pierw szym  posiedzeniu Zarządu Głów ­

nego Związku Zaw odow egq P racow ników  
Skarbow ych, odbytym  w dniu 5 b. m. w Ło­
dzi pod przew odnictw em  ob. Szw edow skrego 
Lucjana. ■ pw ozieto szereg  uchw ał m, in. na­
stępującą:

Zisassi FPS na Siąsku
W  niedziefę 3 b. m. odbvt się p ierw szy  

ziazd Polskiej P a rtii Socjalistycznej na Śląs­
ku. W śród  zebranych bvli obecni w ojew oda 
Ś ląsko-D ąbrow ski' zen. A. Zawadzki. P rezy ­
den t m. K atow ic irtż. W esołow ski, iako przed­
staw iciel Armii C zerw onej m ir. U tropow , 
p rzedstaw iciel C entralnego Komitetu W yko­
naw czego P P S  z W arszaw y  tow . B aranow ­
ski, sek re ta rz  W oj w., tudzież przedstaw iciele 
W ojska P olskiego o raz  zw iązków  zaw odo­
wych.

Konferencję o tw orzy ł tow. T rąbalski. 
p rzedstaw iając krótki ry s  h is to ryczny  PPS, 
jej w alkę pod zaborem  pruskim, w reszcie jej 
odrodzenie po w oipie .św iatow ej.

Zakłady Siemensa w Poznaniu upaństwowione

W ojew oda Ś ląsko-D ąbrow ski gen. dyw. 
A. Zaw adzki pow itał ziazd w imieniu ludnoś­
ci całego \yojevvództwa.

O bszerny  refera t

POZNAN iPplpress). Poważne pod względem 
gospodarczym Zakłady „Siem ensa" w Poznaniu 
zostały oddane pod zarząd( państwow y i są o- 
becnie kierow ane przez inż. P. Abramowa. Stan 
załogi w Poznaniu podniósł się z 40 do 250 
osób.

Produkcja zakładów nastaw iona jest obec­
nie na budowę i m ontaż kom pletnych elektro­
wni i central telefonicznych, oraz na prace 
warsztatow e, jak : naw ijanie motorów, n ap ra ­
wy sieci pow ietrznych it.p. W iększość tych prac

wykonuje się w Poznaniu, a oddział w Lesznie 
nastaw iony jest specjalnie na m ontaż central 
telefonicznych.

W ielką zasługą zakładów  jest elektryfikacja 
miasta, napraw a sięći uszkodzonej przez dzia­
łania wojenne, oraz napraw y, przeprow adzane 
przy urucham ianiu Elektrow ni Miejskiej.

Należy się w krótce spodziewać podwojenia 
produkcji, gdyż kwestia dostaw  surowca i m a­
teriałów  przetwórczych nie napotyka na spe­
cjalnie duże trudności. • i

!p «2 ie i€ze  Marsy MarespanSoicyi jc
Związek Rewizyjny Spółdzielni Rzeczpospo­

litej Polskiej, Łódź, ul. Południowa 20 — za­
w iadam ia, że z ’dniem 1 lipca 1945 roku roz­
poczyna się na Spółdzielczych Kursach Kores­
pondencyjnych kształcenie kandydatów  na p ra ­
cowników „SPOŁEM" Związku Gospodarczego 
Spółdzielni R. R. Czynnych będzie 5 g rup ;

dla pracow ników  biurowych, magazynierów, 
sprzedawców, buchalterów  i kierowników  od­
działów.

Związek metalowców jaz dztala
KATOW ICE (P o lp ress). Związek M eta­

lowców w Polsce utworzył już oddziały na 
wszystkich terenach przemysłowych Państwa 
Polskiego. Największą ilość członków liczy 
okręg chorzowski, bo z górą 18-P00. N astęp­
nie Katowice —  10.800, Sosnowiec —  5,300, 
Kraków —  3.400, W arszawa —  2,600. S talo­
wa W ola —  3.200. Łódź —  3,500. Ogółem 
Związek Metalowców’ reprezentuje interesy 
blisko 62,000 robotników, zatrudnionych w 
fabrykach metalowych i hutach.

Ź?wa®śś dla Peim siia
W ostatnich dniach wysłano do Poznania 

7 różnych miejscowości powiatu kilkadziesiąt 
tysięcy kg warzyw, jako doraźną, pomoc dla 
obywateli, dotkniętych w czasie walk o sto­
licę W ielkopolski. W ram ach akcji dożywia­
nia wysłano również kilka tysięcy cetnarów 
logacizny.

Mad lezkfem  iGŻsiowskim
KRAKÓW (P o lp ress). W Krakowie odby­

ła  się konferencja w7 sprawie uruchom ienia 
Ośrodka Zdrowia i W ychowania Fizycznego 
nad jeziorem Rożnowskim. Przewodniczył jej 
rektor Akademii Górniczej prof. Goćtel. Nad 
jeziorem Rożnowskim (powstałym  ze spię­
trzenia się wód D unajca przed tam ą w Roż­
nowie) powstanie przystań żeglarska, wio­
ślarska, szybowcowa oraz obozy kampingowe

Inform acji w spraw ie nauki, egzaminów,

po lityczny  w ygłosił 
przedstaw iciel C entralnego Komitetu W yko­
naw czego P P S  tow:. O brączka, k tó ry  p rzed­
staw ił rolę partii oraz iei cefe i zadania na 
tle dzisiejszej rzeczyw istości.

P rzed  P P S  sto ją trzy  zasadnicze zadania 
do s p e łn ie n ia :  w zm ocnienie w spółpracy  poli­
tyczne: z b lo k ie m  dem okratycznym , -wzmo­
żenie pracy nad odbudow ą gospodarczą kraiu 
przez zw iększenie w ydobycia w ęgla, k tóry  
je s t  z a s a d n i c z y m  elem entem  w uruchom ieniu 
w s z y s t k i c h  f a b r y k  i z a k ła d ó w : p racy  i odniem 
czenie całkow ite Śląska W"raz z p rzy łączony­
mi do M acierzy ziemiami. Nie nia m iejsca dla 
N i e m c ó w  na Śląsku. B 'em entv  niepożądane 
w inny stąd  być usunięte.

P rzem ów ienie tow . O brączki nagrodzono 
h u czn y m i oklaskami. V

„Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Skarbowych R. P. po w ysłu­
chaniu sprawozdań wszystkich Delegatów  

Okręgów Związku z całei Rzeczypospolitej 
stwierdza, że 'w' wyniku intensywnej r-racy 
ogółu skarbowców, ujawnia się w szędzie po­
w ażny wzrost w pływ ów  skarbowych. Wi­
dząc w tym jedyną drogę do realizacji za­
mierzeń gospodarczych Rządu, w szczególno­
ści uniknięcia inflacji i osiągnięcia realnej po­
prawy bytu klasy pracującej ZZPS w zyw a o- 

j gół skarbowców do maksymalnego wysiłku, 
celem dalszego pomnożenia dochodów pań­
stwa.

Dziś. gdy dochody państwa składają się 
zarówno z danin publicznych, jak i z w pły­
wów z przedsiębiorstw’ r-aństwowych czy  
przez państwo zarządzanych w zyw am y ogół 
pracowników' i robotników tych instytucji do 
współzawodnictwa pracy, do podniesienia 
produkcji przez wydatne wzm ożenie wydaj­
ności pracy, dalszą racjonalizacją pracy i go­
spodarki w tych przedsiębiorstwach. ZZPS 

j również w zyw a do rozumnej gospodarki gro­
szem pąiblicznym.

W państwie demokratycznym poprawa 
bytu mas ludowych jest niemożliwa bez ak­
tyw nego ich współudziału. W spółrządzący 
Państwem i za Państw o współodpowiedzialni 
zorganizowani pracowmicy i robotnicy muszą 
przeto w  obliczu sytuacji dzisiejszej całkow i­
cie spełnić zadania, które narzuca im koniecz 
ność historyczna.

Minister Zdrowia wizytuje Śląsk
BYTOM (P o lp ress). M inister Zdrowia 

dr. Litwin, po dokonaniu wizytacji Ośrodka 
Zdrowia w Bytomiu, zwiedził największą ko­
palnię „Centrum**, gdzie niezwykle serdecz­
nie i gorąco został przywitany przez górni­
ków.

„Jestem szczęśliwy, że masa robotnicza 
tu  na Śląsku tak .serdecznie mnie w ita od-or . „ B.;—  ...... . T , ,  i r o  przvjeciu. które orlhvto się wprak tyk  udzielają oraz zgłoszenia przyjm ują od I pow iedzia ł m in is ter. Jestem  synem  chłopa. , , .  . r  . 1 ,

I.G — 1.7.1945 Oddziały „SPOŁEM” na terenie| przez cale żvcie. stykając się z warstwą 1 , 1 pr dokonał inspekcji szpital,
chłopską i robotniczą, / poznałem  potrzeby 1 kietnicy.

chłopa polskiego. Przyjechałem  tu na Śląsk 
—  do serca, bijącego tysiącam i młotów, by 
dać zdrowie górnikowi polskiemu, pełną 
opiekę lekarską i państwową. Z uwagą przy­
kładając ucho do serca, bijącego tętnem ży­
cia przemysłowego, spostrzegłem wszystkie 
wasze bolączki, które obiecuję naprawić**.

Po przyjęciu, które odbyło się w kopalni,
a w Ro-

catego kraiu.

Budownictvvd traktorów w Związku Radzieckim
Z końcem czw artego roku w ojny  Z w iązek ' nam i. W edług ank ie ty  w  1910 r. w  gospodar- 

Radziecki święcił now y tr iu m f w  życiu g o - : stw ach chłopskich ilość soch w ynosiła około 
spodarczym : w  niew ielkim  staroży tnym  ro- g milionów, drew nianych  pługów  2 ,2  m iln. i 
sy jskim  m iejcie W łodzim ierzu uruchom iono drew nianych  bron około 1 8 ' m ilionów. Dzie- 
nowe zak łady  konstrukcy jne  trak torókr. P ie r- j g iątki milionów hek tarów  ziem i up raw iano  
wsze setk i gotowych tęak to rów  opuściły ju ż  j p rzestarza łym , barbarzyńsk im  sposobem. W 
hale  m ontażowe. J e s t to  trzec ia  skolei fab ry - j 1 9 1 9  roku , w  okresie, gdy sowieckie państw o 
k a  trak to ró w  w ybudow ana w Zw iązku R a - , prow adziło heroiczną w alkę o byt, wielki 
dzieckim w okresie w ojny. Mimo iż ca ła  g o - ; wódz narodów  Związku Radzieckiego, Wło> 
spodarka  narodow a by ła  w  owym czasie od- j  dzim ierz L enin  m arzy ł o tak ich  czasach, 
d ana  do dyspozycji potrzeb fro n tu , p ra c a  J  „gdy władze sowieckie będą w stan ie  dostar- 
budow nictw a przem ysłow ego nie ustaw ała , a n i ! Czyć chłopom 1 0 0  tysięcy trak to ró w , zaopa-
n a  chwilę. W e wschodnich częściach k ra ju  w 
niezw ykle k ró tk im  czasie wznoszono budynki, 
w  k tórych um ieszczano u rządzen ia  technicz­
ne zakładów, ew akuow anych z U krainy , B ia­
ło rusi i innych czasowo przez w roga okupo­
w anych okręgów , budow ano elektrow nie i o r­
ganizow ano nowe przedsiębiorstw a. Szczegól­
nie dużo uw agi poświęcono podczas w ojny 
rozszerzeniu bazy budow nictw a trak to rów .

Ju ż  przed w ojną sowiecki przem ysł tr a k to ­
row y rozporządzał w ielkim i m ożliwościami 
pod względem  produkcyjności, za jm u jąc  
pierw sze m iejsce w  E urop ie  co do ilości w y­
produkow anych trak to rów . Od sam ego po­
czątku swego is tn ien ia  państw o sowieckie 
kładło specjalny  nacisk na  rozbudow ę te j g a ­
łęzi p rzem ysłu : tra k to ry  potrzebne były dla 
zasadniczej przebudow y system u gospodarki 
. ie jsk iej, d la podniesienia poziomu techniki 
u p raw y  ziemi.

W  okresie przedrew olucyjnym  R osja nie 
posiadała  w łasnego budow nictw a trak to rów . 
W  gospodarstw ie chłopskim  posługiw ano się 
głównie socham i, drew nianym i pługam i i bro-

trzyć je  w benzynę, w ykształcić potrzebne 
ilości maszynistów-...“ Jednocześnie L enin  o- 
s trzeg a ł: „W iecie doskonale, że n araz ie  je s t 
to  fantazja**. Lecz skoro tylko państw o so­
wieckie zwyciężyło swoich wrogów  i m iało 
możność p rzystąp ić  do o rgan izacji przem y­
słu maszynowego., rea lizac ja  m arzeń  L enina 
w stąp iła  na  konkretne to ry .

P ierw szy pięcioletni p lan  rozbudowy go­
spodarki narodow ej zatw ierdzony przez rząd  
w 1928 roku przew idyw ał budowę kilku  po­
tężnych zakładów  budowy traktorów-. S talin -

1931 r. uruchom iono charkow skie zakłady 
trak to row e, W ydajnością sw ą dorów nujące 
sta ling radzk im , dw a la ta  później rozpoczęły 
produkcję najpo tężn iejsze zakłady tego typu  
w Związku R adzieckim  —  w  Czelabińsku. 
P rzed rozpoczęciem w ojny z N iem cam i gospo­
d a rk a  w iejska rozporządzała ju ż  ponad 500 
tysiącam i trak to rów .

W ojna spowodowała w ielkie s tra ty  w prze­
m yśle trak to row ym . W ykorzystu jąc przew agę 
niespodziewanego^ zdradzieckiego napadu  na  
Związek Sowiecki, w ojska niem ieckie okupo­
w ały czasowo U kra inę  i z charkow skich za­
kładów  trak to row ych  pozostał jedynie stos 
gruzów . W  czasie h istorycznych bojów o S tar 
ling rad , s ta łig radzk ie  zakłady trak to row e s ta ­
ły  się potężnym , punktem  oporu, k tó ry  w y­
trzy m ał niezliczone a tak i niem ieckie. A rty le ­
r ia  i sam oloty obróciły w niwecz w spaniałe  
jego w arsz ta ty . Znaczną część urządzeń c h a r­
kow skich zakładów  udało się jednak  wywieźć 
w głąb k ra ju  i w  rekordowo szybkim  tem pie 
w m ałym  m iasteczku A łtajsk iego  k ra iu  —  
Rubcowsku —  stworzono nowy ośrodek bu­
dow nictw a trak to ró w .

B ezpośrednio po w ypędzeniu Niemców ze 
S ta lin g rad u  i z U k ra in y  rozpoczęto odbudowę 
staling radzk ich  i charkow skich zakładów. Wgradzkie  zakłady trak to ro w e były pierw szym  j 1. ■ , . , „. . , . . .  , , . . . . .  d ru g ą  rocznicę h istorycznego zw ycięstw aw ielkim  przedsiębiorstw em , k tóre podieło się ~ . .  <

m asow ej produkcji w  te j dziedzinie. B ył to 
e tap  próbny dla sowieckich inżynierów  i ro ­
botników. Cały k ra j dopom agał w budowie 
m lingradzk ich  zakładów  traktorow ych .

T rudne były  również pierw sze kroki opano­
w ania system u produkcji m asow ej. Inżynie­
rowie 4  robotnicy m usieli uczyć się w  toku 
p racy. N iejednokro tn ie  psuły się m aszyny. 
Mimo to w ydajność produkcji zw iększała się 
z m iesiąca n a  m iesjąc.

A rm ii Czerwonej pod S ta ling radem  hale  mon­
tażow e odbudow anych zakładów  s ta lin g rad z ­
kich w yprodukow ały ju ż  pierw sze setki t r a k ­
torów . Zakłady charkow skie zw iększają swą 
p rodukcję z m iesiąca na  m iesiąc. U ruchom ie­
nie zakładów  we W łodzimierzu przyczyni się 
znacznie do w zm ocnienia te j gałężi przem y­
słu. Koniec w ojny  zasta ł hazę p rodukcji tr a k ­
torów  niezwykle wzmocnioną i rozszerzoną.

/ .  B IE Ł O W  
(tłum aczenie z rosyjskiego)
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